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  Rozdział pierwszy


  Nie spodziewałem się, że kiedykolwiek publicznie opowiem tę historię. Aczkolwiek pewnego chłodnego wtorkowego wieczoru, wchwili gdy zasiadałem zksiążką przy kominku, otrzymałem telegram od Holmesa.
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  Na tę sprawę natknęliśmy się podczas krótkiego urlopu wKornwalii. Holmes wcale nie miał ochoty na wypoczynek, ale lekarz rodzinny, który go regularnie badał, stanowczo stwierdził, że jego ciało iumysł potrzebują wytchnienia od ciągłych stresów związanych zpracą detektywa.


  Perspektywa urlopu była Holmesowi tak niemiła, że już tydzień przed naszym wyjazdem stał się małomówny imarkotny. Na szczęście wkrótce po przybyciu do malowniczo położonego hrabstwa jego humor zaczął się poprawiać.


  – Już od dłuższego czasu mówiłem, że potrzebuję urlopu. Kornwalia to był świetny wybór, Watsonie – oznajmił wesołym tonem podczas jednego znaszych długich spacerów wzdłuż nadmorskich klifów.


  – Niczego takiego nie mówiłeś – zaprotestowałem. – Awręcz przeciwnie… – przerwałem wpół zdania, widząc na twarzy przyjaciela szeroki łobuzerski uśmiech.


  – No, dobrze, Watsonie, przyznaję się bez bicia – powiedział ze śmiechem. – Myliłem się co do tego wyjazdu. To był dobry pomysł. Wam, lekarzom, też się czasem zdarzy mieć rację.


  Uśmiechnąłem się, wdychając głęboko świeże morskie powietrze. Zawróciliśmy iruszyliśmy wstronę niewielkiego domku, który wynajmowaliśmy.


  Pierwsze trzy doby upłynęły nam wkompletnej beztrosce, ale czwartego dnia niestety wszystko się zmieniło.


  Byliśmy już zHolmesem po śniadaniu ispoglądając przez okno, podziwialiśmy olbrzymie fale, rozbijające się zhukiem opobliskie klify. Nagle rozległo się natarczywe pukanie do drzwi.


  Poszedłem otworzyć. Na progu stało dwóch mężczyzn, których poznaliśmy dzień wcześniej podczas krótkiej wizyty na pobliskiej plebanii. Byli to pastor Roundhay oraz jego lokator pan Mortimer Tregennis.


  Pastor sprawiał wrażenie człowieka gadatliwego, natomiast pan Tregennis wprost przeciwnie – był milkliwy, markotny iunikał kontaktu wzrokowego.
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  – Panie Holmes – rzucił pastor Roundhay, wymijając mnie wdrzwiach iładując się do środka. – Wydarzyła się niebywała wprost tragedia. Jak to dobrze, że zjawił się pan wnaszej okolicy. Wcałym kraju tylko pan posiada odpowiednie zdolności, żeby nam pomóc.


  Spiorunowałem pastora wzrokiem. Czyżby nie dotarło do niego wczoraj, że Holmes przyjechał tu, by wypocząć?


  Mój przyjaciel jednak natychmiast wyprostował się wfotelu, przekrzywiając głowę jak pies, który usłyszał swoje imię. Naglącym gestem zaprosił obu mężczyzn do środka.


  – Czy powinienem powiedzieć, oco chodzi, czy pan woli mówić? – spytał pan Tregennis pastora Roundhaya.


  – Cóż – wtrącił Holmes – zdaje się, że to pan dokonał tego odkrycia, cokolwiek to było, więc lepiej, żebyśmy usłyszeli to od pana.


  Pastor był trochę rozchełstany, jakby ubierał się wpośpiechu, natomiast pan Tregennis wyglądał nienagannie schludnie. Najwyraźniej lokator natknął się na coś ipowiadomił oswoim odkryciu pastora, który ubrał się na łapu-capu iwpanice wybiegł zdomu. Dla Holmesa był to banalnie prosty wniosek, ale nasi goście rozdziawili usta zwrażenia.


  – Zgadza się, to ja znalazłem… – zająknął się pan Tregennis.


  – Może jednak ja zacznę – przerwał mu niecierpliwie pastor Roundhay – isam pan oceni, czy powinniśmy wysłuchać szczegółowej relacji Mortimera, czy lepiej będzie od razu udać się na miejsce zbrodni.


  Holmes skinął głową wstronę pastora.


  – Jak pan wie, Mortimer jest moim lokatorem. Mimo że jego rodzina mieszka wdość dużym domu wpobliżu starego kamiennego krzyża na wrzosowiskach, on woli wynajmować pokoje umnie na plebanii. Wczorajszego wieczoru udał się do domu rodzinnego, by spędzić trochę czasu wtowarzystwie swoich braci Owena iGeorgeʼa oraz siostry Brendy.
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  Wyszedł od nich niedługo po godzinie dziesiątej. Wszyscy troje czuli się doskonale, siedzieli przy stole wjadalni, grali wkarty idobrze się bawili. Dziś rano Mortimer wstał dość wcześnie ipostanowił przejść się na spacer przed śniadaniem. Szedł drogą prowadzącą do domu rodzinnego, gdy nagle wyprzedził go powóz doktora Richarda. Okazało się, że lekarza pilnie wezwano do domu Tregennisów, więc Mortimer wsiadł izabrał się tam razem znim.


  Na miejscu zastali scenę niczym zkoszmaru. Dwaj mężczyźni ikobieta nadal siedzieli przy stole, wtych samych miejscach, jak gdy Mortimer wychodził. Karty do gry wciąż leżały przed nimi, aświece zdążyły się całkiem wypalić.


  Brenda zwisała zkrzesła wnienaturalnej pozycji. Było jasne, że już nie żyje. Po jej obu stronach siedzieli bracia Mortimera. Zanosili się od histerycznego śmiechu ipokrzykiwali ochrypłym śpiewem. Wyglądali na kompletnie obłąkanych! Na ich twarzach malowała się groza – wyraz śmiertelnego wręcz przerażenia.


  Holmes wpatrywał się wpastora ze zdumieniem, amnie aż ciarki przeszły po plecach.
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  Rozdział drugi


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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prawnych w Anglii czy Wplywu
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Dr John Watson

Ranny w bitwie pod Maiwande,
porzucit wojsko i zamieszkat przy
Baker Street. Gdy odkrywa, ze
jego nowy przyjaciel na co dzien
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praktyke lekarska.
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